W 2004 roku ukazała się w Katowicach nakładem Caritas książka książkę autorstwa p. Gabrieli Kreihs  „Dobro ukryte w archiwach”. Ponieważ mówiąc o akcji dobroczynnej Kościoła Katolickiego w latach 1981 – 1990, - zdaniem abpa Tokarczuka – pomija wkład diecezji przemyskiej , poprosił mnie, który swego czasu zajmowałem się pomocą charytatywną dla Śląska o naświetlenie tej sprawy. 

Na prośbę Abpa Seniora Ignacego Tokarczuka, wysłałem na ręce dyrektora Caritas ks. Łazewskiego takie sprostowanie: 
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Przewielebny Księże Dyrektorze 

W imieniu J.E. Ks. Arcybiskupa Ignacego Tokarczuka dziękuję za przysłaną Mu książkę autorstwa p. Gabrieli Kreihs  „Dobro ukryte w archiwach”. Ponieważ mówi ona o akcji dobroczynnej Kościoła Katolickiego w latach 1981 – 1990, Ksiądz Arcybiskup poprosił mnie o przeczytanie tej pracy i przekazanie Mu swoich uwag. Jest zrozumiałe, że szczególnie interesowały Go strony poświęcone działalności charytatywnej w przemyskiej diecezji.

Doceniam ogrom pracy, jaki Autorka włożyła w przygotowanie tej pozycji. Imponuje dokumentacja. Myślę, że na opublikowanie tylko części zbiorów z Archiwum „Kancelarii” (s. 283) trzeba by poświęcić kilka tomów. Może dlatego Autorka główne zainteresowanie zawęziła jakby tylko do klasycznej działalności charytatywnej: pomocy ludziom w trudnej sytuacji ekonomicznej i to realizowanej przez KCEP, a bardziej szczegółowo – przez jej ówczesnego Przewodniczącego ks. Biskupa Czesława. Warto by jednak popatrzeć na problem bardziej całościowo. 

Pozwoli Ksiądz Dyrektor, że zwrócę uwagę, na te dziedziny, które – zapewne – należałoby w przyszłości, może w kolejnym wydaniu tej książki, czy opracowaniu podobnej uratować od zapomnienia. Sprawa jest o tyle pilna, że często nie ma – z różnych względów – urzędowej dokumentacji tej działalności i należałoby oprzeć się na relacjach świadków. Jednym z nich winien być ówczesny biskup przemyski – dziś już Arcybiskup Senior Ignacy Tokarczuk. 

Jego niekwestionowana i niemal legendarna pozycja „lidera polskiej opozycji” musiała opierać się na jakimś fundamencie. Była nim wrażliwość społeczna. Szkopuł jest jednak w tym, że Arcybiskup niezbyt wielką wagę przywiązywał do „do papierków”, do urzędowych dokumentów. Bardziej cenił działania niż dokumentację. Tym bardziej, że ze względu choćby na niebezpieczeństwo podsłuchów (głośno o tym było w Polsce ), i infiltracji, wiele akcji podejmował poza formalnie istniejącymi strukturami kościelnymi. Licząc się z możliwością podsłuchów często rozmowy prowadził poza urzędowymi pomieszczeniami. Może się – po latach – pokazać że archiwa są puste....Więc „periculum in mora”, by nie powstawały nowe białe plamy”.

Na przykładzie diecezji przemyskiej zasygnalizuję niektóre inicjatywy tu podjęte, najczęściej z inicjatywy, czy choćby przy „placet” ks. Arcybiskupa. W latach 1982 i późniejszych zlecił mi on organizowanie i koordynowanie akcji pomocowych, jakie – podobnie jak w całym kraju – rodziły się często oddolnie i spontanicznie. Nie mam jednak żadnych „opieczętowanych dokumentów” stwierdzających to zlecone zadanie. Arcybiskup – jak pisałem – nie przeceniał znaczenia papierków, Można więc potraktować ten list jako jedną z relacji świadka, do którego nie udało się dotrzeć autorce p. Gabrieli Kreihs.

Niektóre z przedstawionych poniżej wydarzeń znalazły odbicie w kilku książkach i publikacjach, choć może nie zawsze dokładnych w opisach akcji pomocowej.

Wymienić wypada zwłaszcza:

1.
Tadeusz Sopel, Niezależny ruch chłopski „Solidarność” w latach 1880-1989. Dokumenty – wspomnienia – refleksje, Przemyśl 2000, ss. 262. Działalność charytatywna Kościoła została przedstawiona zwłaszcza na s. 117 i nn. Pomoc dla internowanych na s. 143 i nn. (tam znalazł się błąd w nazwisku duszpasterza z Katowic – nazywał się on Oskar Thomas a nie Oskar Tomasz). O duszpasterstwie wśród rolników autor pisze na s. 151 i nn. (publikację wysyłam w załączeniu);

2.
Ks. Stanisław Bartmiński, Pracowite lata. Obrazki z działalności Komitetów Kościelnych i Społecznych, Krasiczyn 1997, ss. 262. (publikację wysyłam w załączeniu);

3.
Dariusz Iwaneczko, Stan wojenny w Przemyskiem (1981-1983), art. w „Studia Rzeszowskie” 2002, t. 8, 117-144. Autor działalność charytatywną na terenie diecezji przemyskiej charakteryzuje na s. 131-132 oraz 134-138 (w załączeniu kserokopia artykułu);

4.
Dariusz Iwaneczko, Służba Bezpieczeństwa wobec „Solidarności” w Przemyskiem 1980-1981, art. w „Biuletynie Instytutu Pamięci Narodowej” 2002, nr 12, s. 45-47 (w załączeniu kserokopia artykułu).

Pewne materiały dotyczące tzw. „Krasiczyńskich Spotkań” (mających na celu rozwój duszpasterstwa wśród rolników i kształtowaniu więzi samopomocowych) przedstawił Krzysztof Sawicki we „Więzi nr 5 z 1983 r. Niestety materiały te ukazały się ze znacznymi ingerencjami cenzury.

Oceniając publikację p. Gabriely Kreihs pragnę przedstawić kilka własnych refleksji i sprostowań: 

1.
Autorka nie dotarła do pełnego wykazu kościelnych punktów pomocy. Na s. 277-280 w tabela 10 podaje ich 74. Nie wymienia np. wśród nich punktu na plebani w Krasiczynie, który istniał tam już od 1981 r. 

Ponadto Arcybiskup Ignacy Tokarczuk zlecił kilku księżom, wśród nich mnie, (bez pisemnej nominacji) opiekę nad internowanymi w Uhercach i Łupkowie, gdzie przebywali głównie działacze „S” ze Śląska, mianował także ks. Stanisława Potockiego – dzisiejszego prof. KUL, wówczas rektora Seminarium Duchownego w Przemyślu – „specjalnym kapelanem” Lecha Wałęsy, internowanego w Arłamowie. Na plebani w Krasiczynie, przy współpracy z KCEP w Katowicach (ks. Oskar Thomas, Andrzej Sobański i Maria Klimowicz z Biskupiego Komitetu), powstał „punkt przeładunkowy i kontaktowy”. Tam przygotowywano i stamtąd  wywożono paczki do obozów internowania w Uhercach i Łupkowie. Na plebani tej także wielu zwalnianych z internowania spotykało się z żonami i rodzinami.

Dalszym rozwinięciem tej opieki nad internowanymi było podpisanie 5-letniej umowy między Kurią Biskupią w Katowicach a parafią na wynajem budynku plebani w Krasiczynie dla potrzeb KCEP oddział w Katowicach (umowę w tej sprawie podpisał Andrzej Sobański – przewodniczący Biskupiego Komitetu „Miłość i Sprawiedliwość Społeczna” w dniu 2 stycznie 1986 r.). W oparciu o nią z pobytu w Krasiczynie skorzystało ok. 1150 podopiecznych KCEP w Katowicach oraz ok. 1000 innych mieszkańców ze Śląska, głównie niepełnosprawnych. Spędzali tu wakacje i zimowiska, mieli bazę wypadową w pobliskie Bieszczady. (Zamieszczona w Aneksie fot. 11 przedstawia jedną z takich grup). Współpraca koncentrująca się przy parafii św. Marcina w Krasiczynie opierała się o umowę z Komisją Charytatywną Episkopatu Polski Oddział w Katowicach. 

2/ Poważnym zubożeniem książki jest nie dostrzeżenie przez Autorkę zainicjowanej przez Arcybiskupa Ignacego Tokarczuka (ówczesnego ordynariusza rzymskokatolickiej diecezji przemyskiej) akcji pomocy rolników dla robotników, odbywającej się pod hasłem: „WIEŚ MIASTU – MIASTO WSI”. Ówczesny ordynariusz przemyski tą niezwykle ważną społecznie akcję zainicjował dorocznych ogólnokrajowych dożynek na Jasnej Górze w dniu 5 września 1982 r. 

Akcja ta miała nie tylko konkretny wymiar materialny, ale także duchowy – kształtowała bowiem postawy współczucia a zarazem solidarności ponad podziałami społecznymi. Mieszkańcy wsi i miast, chłopi i robotnicy mieli, poprzez pomoc wzajemną, poczuć się wspólnotę narodową, poczuć się gospodarzami kraju, bez oglądania się na władze reżimowe. Mieli uwierzyć we własne siły. Akcja rozwijała się spontanicznie i objęła wiele diecezji w całej Polsce. Zaowocowało bardzo wieloma jakże cennymi inicjatywami oddolnymi. Załączam tu kserokopie moich sprawozdań do Kurii Biskupiej w Przemyślu. Wynika z nich np., że z terenu diecezji przemyskiej zawieziono na Śląsk kilkaset ton płodów rolnych, w zamian diecezja otrzymała m.in., książki, konserwy, materiały sanitarne, węgiel i asygnaty na węgiel. Wydaje się, ilość wysyłanej żywności była znacząco większa, niż zawierają to różne sprawozdania. Wiele parafii pomocy tego typu nie ewidencjonowało, tak ze względów by informacje te nie przedostały się do władz, jak też, a może przede wszystkim, z powodu żywiołowości i spontaniczności tej akcji.

Za niezwykle istotne uważam to, że w akcji tej bardzo angażowała się polska inteligencja. Np. na teren diecezji przemyskiej przyjeżdżali katowiccy lekarze i artyści. Lekarze odwiedzali głównie bieszczadzkie i beskidzkie wioski. Podczas jednej z takich dwudniowych wizyt w Komańczy i okolicy przyjęli oni ponad tysiąc rolników z bardzo odległych od miast wiosek pozbawionych dostępu do fachowej opieki medycznej. Dużym powodzeniem cieszyli się dentyści i okuliści przyjmujący w przykościelnych salkach. (Dentyści np. usunęli – jak mówili „wytargali” ok. 1000 zębów, ok. 500 osobom, póki starczyło środków znieczulających i medykamentów, mimo, że lekarze przywieźli ze sobą 2 samochody różnych leków - kilkaset kilogramów ). Okuliści nie tylko przeprowadzali specjalistyczne badania, ale w ślad za tym w nie-długim czasie przysłali dziesiątki – może nawet setki okularów. 

Dla zaniedbanych kulturalnie regionów Polski bardzo ważne były więzi ze środowiskami twórczymi. Na teren diecezji przemyskiej przyjeżdżali artyści z Katowic i Lublina. Spotykali się oni z przemyskimi działaczami kultury próbując zorganizować duszpasterstwo środowisk twórczych oraz służąc fachową radą w organizacji „Chrześcijańskich Dni Kultury” w wielu miastach i miasteczkach Polski południowo-wschodniej. 

Koordynatorem wielu tych akcji była Maria Klimowicz z Katowic. Przypuszczam, że Autorka dotarła do dokumentacji potwierdzającej wspomniane przedsięwzięcia (o tym że materiały takie muszą tam być świadczy chociażby wspomniane wcześniej fotografia dzieci ze Śląska spędzających wakacje w Krasiczynie). Ponieważ w tamtych czasach, co Autorka wiele razy podkreśla, budowanie międzyludzkich więzi było równie ważne jak dostarczanie żywności - byłbym wdzięczny, gdyby uwzględniła te uwagi. 

Z czasem akcje zbiórki żywności dla miast i pomocy podopiecznym katowickiego Biskupiego Komitetu Pomocy wzajemnie się zazębiały, bo w zbiórkę i przewożenie żywności angażowali się przebywający w Krasiczynie członkowie wspomnianego Komitetu Pomocy z Katowic (ks. Oskar Thomas, dr Andrzej Sobański, Maria Klimowicz) oraz zwalniani z internowania Ślązacy. Pojawiały się także coraz inne wyzwania np. konieczność organizo-wania pomocy dla zwalnianych z pracy robotników podlubelskiego Świdnika, dla żon internowanych z małymi dziećmi z Katowic oraz dla rodzin górników z kopalni „Wujek”. 

W 1982 r. podjęto akcję wykonania i poświęcenia krzyży na groby górników pomordowanych w kopalni „Wujek”, a także zorganizowano wakacje dla wdów z dziećmi. Skorzystało z niej pięć wdów po górnikach z „Wujka” z dziećmi, które przebywały w niemal konspiracyjnych warunkach w oddalonej o 10 km od Krasiczyna wsi Chołowice. Ponadto znaleziono pracę w Krasiczynie i na terenie sąsiednich parafii dla kilkudziesięciu osób ze Świdnika (zarekomendowanych przez ówczesnego rektora lubelskiego Wyższego Seminarium Duchownego ks. Mieczysława Brzozowskiego). Dokumentacja dotycząca tych spraw znajduje się w „Kronice Parafii w Krasiczynie” (łączę kserokopie niektórych dokumentów ilustrujących poszczególne akcje).

Przekazując powyższe uwagi na ręce Przewielebnego Księdza Dyrektora, mam nadzieję, że zainteresuje Ksiądz nimi autorkę książki p. Gabrielę Kreihs, która mogłaby w przyszłości skorzystać zarówno z archiwum parafii krasiczyńskiej, jak też zebrać relacje od wielu żyjących jeszcze osób zaangażowanych w akcje dobroczynne w latach 1981-1990, a zwłaszcza od ówczesnego ordynariusza przemyskiego Arcybiskupa Ignacego Tokarczuka. 

Wszyscy powinniśmy bowiem dążyć do tego, aby sprawy te ocalić od zapomnienia, nie tworząc kolejnych „białych plam”, gdyż są one cennymi kartami naszej historii. 

Ks .Stanisław Bartmiński

